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Sniadanie mistrzów 


Do tej pory pamiętam prześmiewczy ton, sączący 

się ze stron rosyjskiej encyklopedii dla dzieci, z której 
dowiedziałem się o istnieniu odznaki, promującej pokój ze 
środków zarobionych na wojnie. Nagroda, którą zafundował 
szwedzki chemik i wynalazca dynamitu Alfred Bernhard 
Nobel, jest najbardziej znanym i prestiżowym przykładem 
tzw. prania wizerunku. Natomiast nie do odrzucenia jest 
fakt, że pieniężny dodatek jest solidny i ten, kto dostanie ten 
łakomy kąsek, może zapomnieć o poczuciu głodu do końca 
życia. Nie wspominając o uznaniu i autorytecie, które idq 

w komplecie z wyróżnieniem Komitetu Noblowskiego. 








Czyż nie stąd bierze się nie byle jakie zainteresowanie 
Nagrodą Nobla ze strony literatów, grupy zawodowej, której 
głód jest bardzo dobrze znany? Prawdziwy talent musi 

być głodny, a podważanie tej tezy jest oliwą, która od lat 
podtrzymuje ognisko dyskusji w środowisku piszących. 
Poza tym zawsze pozostaje banalna ludzka ciekawość — to 





przez nią zaglądamy do talerzy uznanych autorów i autorek, 
komentując jakie kiełbaski dzisiaj usmażyłli. 


Powiem bez cienia ironii: nie oszukujmy się, gdyż wszyscy 
podświadomie chcemy dorównać autorytetom. Chcemy 
pisać jak oni, ubierać się w to, co oni, jeść to, co oni. 
Utożsamiamy się z nimi i liczymy na to, że naśladując ich, 
staniemy się chociaż odrobinę lepsi. Wyobraźnia zdradliwie 
obdarza naszych ulubieńców magiczną, nadludzką mocą, 
na manifestację której czekamy, uważnie obserwując każdy 
ich krok. I jeżeli tylko się potkną, to jesteśmy na nich źli, bo 
powierzyliśmy im najdroższe, co mamy — własne marzenia 
o sukcesie! Dokładnie w tym kryje się niebezpieczeństwo 
przy wyborze autorytetów, a nagrody sq prestiżowymi 
dlatego, że zmniejszają ryzyko wyboru złych idoli. 


Z góry przepraszam tych, którym zepsułem zabawę, 
deromantyzując sylwetki noblistów. W moim mniemaniu 
Czesław Miłosz jest bohaterem w równym stopniu, jak 

i Rick Sanchez. Różni ich kontekst, chociaż mają więcej 
wspólnego, niż może wydawać się na pierwszy rzut oka. 
Obydwoje sq uwikłani we własne mitologie, stworzone na 
potrzebę widowni. 


Dlatego znacznie ciekawszym jest gloryfikowanie tych, 
którzy nie dorobili się statusu nowoczesnego mitu. Takim 
bohaterem pozostaje dla mnie Szymuś. W tym miejscu 
muszę przyznać się do popełnienia czynu nieuczciwego 
wobec autorek i autorów opublikowanych w tym piśmie, 
wobec których nie czuję aż takiej słabości. Mianowicie, na 
przestrzeni lat funkcjonowania magazynu Szymuś dostawał 
zaliczki w postaci paczki papierosów za tekst, czasami 
więcej. Swoją zachciankę motywował niczym, tylko potrzebą 
stymulacji w trakcie pisania, a ja pokornie ją wykonywałem. 


O 


Nie przestając wierzyć w to, że ciężka praca i pokora 
popłacają, byłem zaskoczony tekstem, który dostałem od 
Szymusia. Sam okazałem się wpleciony w jego mit. Z tego 
powodu zacząłem patrzeć na wybór tekstów ukazanych 

w numerze w kategoriach barthesowskich. Względność 
sukcesów w naszym życiu nierzadko wspomaga tworzenie 
mitów o kimś innym i dalekim. Natomiast żadna wielka 
zmiana nie wydarzyła się bez wsparcia i przyjaźni, o czym 
chciałbym przypomnieć na końcu. 


Z dedykacją dla wszystkich miłośników słowa z okazji 40. 
rocznicy przyznania Literackiej Nagrody Nobla Czesławowi 
Miłoszowi i I. rocznicy przyznania owej Nagrody Oldze 
Tokarczuk. 


Redaktor naczelny 
Ivan Davydenko 





O 


Wchodzę do kuchni i rzucam dowcip: 

— Ale się dzisiaj narobiłem, spaliłem z tysiąc dwieście kalorii! 
żaden z matołów nie rozumie żartu. Odwracam się do blatu 
i robię sobie kanapkę. Tylko jeden Ivan Davydenko mówi do 
mnie - Rozumieją, tylko nie do śmiechu im... 

Ten ton głosu. Ja pamiętam, jak poznałem Ivana Davydenkę. 
Świtało po Nocy Kultury kilka lat temu i ja ze znajomymi by- 
łem na tym dziedzińcu kamienicy, gdzie było pełno koloro- 
wych piłek. Powtórzę: Świtało, ja ze znajomymi, brama pełna 
piłek. Cudownie się czułem, bo i atmosfera była niebiańska. 
Niebiańska? I wtedy wszedł Ivan Davydenko, a jeszcze wtedy 
nie piłem i... 

- Ydydy!Ydydy!Ydydy! 

Taką historię nam opowiedział obecny redaktor pisma 
literackiego. 


— A nie pamiętasz jak ...? 

Zagaił mnie Ivan Davydenko i rzucił kilka detali z mojego ży- 
cia, które i bez nich byłoby losem nie godnym pozazdrosz- 
czenia. „Tak” mówią moje oczy, choć nie na ślubnym kobier- 
cu jestem z Ivanem Davydenkq, lecz na ringu bokserskim. 


-Ydydy!Ydydy!Ydydy! 

Taką puentą podsumował całą opowieść. Powiedz nam wy- 
raźnie, lvanie Davydenko, który to już rok tańczysz bez muzy- 
ki? Co-co? Serduszko skwierczy na patelni, aaa? 
-Ydydy-dydy-dydy... 

Nie wiedziałem wtedy, że mam do czynienia z przyszłym pro- 
motorem mojej kariery literackiej. 

— Chodźmy już. 

Wiele się już w swoim życiu nasłuchałem o Bramie 
Krakowskiej. 


( 


Czerwone cegły! 

Biały tynk! 

Dach! 

Przejście! Pochwalę się, że i sam nawet ją nieraz widziałem, 
ale akurat tego poranka mi się to nie przytrafiło. 


odczytali państwo mój utwór pod tytułem „Nasz noblista” 
Szymuś 





Patryk Kosenda | Panic 
At The 
Zmiłowanie 


Ulicznik, wartownik i kleta wchodzą do 
baru, podtrzymując się jak babuszki- 
nierozłączki. Bar niech będzie mleczny, 
niech ziąb będzie huczny, należy ogrzać 
ryzy i ojebać pyzy. W środku jedenaste 
urodziny panicza zagłady. Stary zagłada 
najebany i nadęty — zarządza bitwę na 
jedzenie. Bierze w garść pyzę ciężką jak 
śnieżka z granatem i rzuca ją prosto 

w nos pierworodnego. Wartownik x 

efektowną robinsonadą osłania juniora, 

jednocześnie rozwierając własne szczęki 

i połykając tłustą, pożywną kluchę. =. 
Ulicznik, tworząc tulipanka z zaschniętych 
skwarek, podcina pęciny starego tyrana. 
Jako klecie pozostanie mi jedynie 
wymamrotać zaklęcie, które przywróci 
każdemu pełnowartościowy posiłek: 
staremu zagładzie piach, małemu 
Zagładzie — strach. Wyjmuję z kieszeni 
szubieniczkę i głaszczę ją po nosie. Jest 
ciepło i nigdzie nam się nie śpieszy. 
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Adam Ihhoy | Jaguar Widmo 


Dziś w moim ogrodzie 

na kompoście położyli się nowi ludzie 

mówią, że nie mają sił już dalej uciekać przed jaguarem 
widmo 

Bardzo się bali, bardzo bardzo się bali 

Tak przestraszonych ludzi to nigdy nie widziałem 
mama też nie widziała, 

tak czy siak lepi, żebyś się do nich nie zbliżał! ty tyt 


Dziś na kompoście 

położyli się nowi ludzie 

Generalnie akcentowali jak Millosz, 

myślałem, że już nie spotkam polaków z wileńszczyzny 
bardzo kaszleli i bolały ich bose stopy 

buty pozabierał im niejaki Łupaszenko 

dla swoich żołnierzy, co ścigają tego jaguara 

i niby przysługę nam robi ha tfu! 

a niech idzie do diabłów! 

klęli pośród pociętych ligustrów 


Przed świtem usłyszałem pukanie 

to Łupaszenko ze swoją bandą 

mamo musimy iść, pan każe nam szukać nowy doma 
wyszliśmy na bosaka 

zamiast wschodzącego słońca 

w oddali rysował się nasz kompost 


| Sekta Setka 


Sekta Setka grasuje na Westerplatte, 

mają twarze duchów 

chciałem ich pokazać znajomemu proboszczowi 
żeby coś zrobił, ogarnął typiarzy 

kitraliśmy się w krzakach konopii indyjskiej, 
gąszczem maskowanym tłokiem 

ja zasnąłem, ale proboszcz janek dalej czuwał 
psy zaszczekały, oprzytomniałem 

patrzę na jego spuchnięty ryjec 

ma oczy tak czerwone jak jezus z okładki xiu xiu the air force 
pokazuje na zegarek jest 93:00 

znów go przekabacili 


| epilog 


matka mówi, że apokalipsa 
przyjdzie, widzi ją za oknem 

a ja tylko widzę 

post kompost 

i kompot 

piję, smaczny z czerwonej porzeczki 
mama świeżo ugotowała 

już idzie 











Piotr 
Kasperowicz 


| Sezon ogórkowy 


Blanszowane podroby 

w nieustającym sezonie ogórkowym dla uczuć 
miłość bez nadzienia 

emulgowana na jakiś czas 

do nieroznieconych uczuć 

najlepszy jest miotacz płomieni 

powody stanów zapalnych organizmu 
pokonaj paracetamolem 

a jeśli nikt nie wyruszył na ratunek 

wekowanie odłóż na przyszły sezon. 





| Komponenty afoniczne 


Niesprawne kontrolki na panelu sterowania dają sygnały do 
wewnątrz 

zacięte guziki od pompy ciepła nie wzbudzają działań 
kardiochirurga 

rant krawędzi wgniata blacharkę zlokalizowaną w pobliżu 
komfortu 

hermetyzacja afonicznego komponentu brzmi nieźle ale nie 
ma na to patentu 

komu jednak ten brak reakcji zagwarantuje święty spokój 
gdyby tylko opinia publiczna wiedziała 

lub sojusz państw północnoatlantyckich chciał zareagować 
bo w każdej kuchni błyszczące mini krematorium ze stali 
nierdzewnej 

wyposażone w Ścianki z samoczyszczącej się ze śladów 
posoki pyrolizy 

a pomiotów szatana nigdy nie serwują w postaci dobrze 
wypieczonej. 


| Wielkamelancholia 


W trakcie wielce skondensowanej melancholii 
gęstej od zawartości zmieszanej na zimno 

chciałem upiec szatana w jego własnym domu 

za to że mi kiedyś dopiekł na padole naszych łez 
stosował fałszywki słowne trzęsące bebechem 
zagraliśmy w grę o sumie zerowej bez zabielania 
kanał rany postrzałowej naszpikowałem czosnkiem 
leżał na teflonie bez tłuszczu i wcale go nie chwytało 
zrumienił się ledwie jedynie tyle było mu wstyd 

po kiepskim obsmażeniu wstawiłem go do piekarnika 
skwierczał dwie godziny soków nie puścił po czym 
dokładnie zmiażdżyłem w możździerzu sumienie 

oraz zblanszowałem wrzątkiem osobiste demony. 


| Logika muszki owocówki 


Wiedza z domieszką absurdu stwarza geniusz 

nie należy jednak aury mylić z aureolq 

wodogłowia z odpowiednim nawodnieniem organizmu 
tudzież dla sztuki ustawiać pianoli w filharmonii 
zmuszać bożych krówek do dawania mleka 

a muszek owocówek do przynoszenia owoców 
zdzierać z szyszynki futra 

ani stawiać jej na wigilijnym stole 


bioelektryczny zapis czynności tożsamy entropii zdziwiony 
że produkty UHaTe nie słuchają co się do nich mówi 
logika muszki owocówki wyżerającej miąższ twierdząca 
że zdecydowanie warto pozostać organizmem żywym 
amigdalina nie zwykła migdalić się z taką wegetacją 


niniejszy wiersz w sprawie nieuporządkowania czynności 
jest ostateczny 

ewentualna dalsza korespondencja w przedmiotowej kwestii 
jest niezasadna i bezcelowa. 


Krzysztof TI. Dąbrowski 


Doktor Dobra Rada 


Arek cierpiał na rozdwojenie jaźni. 
Niestety nikt nie potrafił nic na to 
zaradzić. A przez wiele lat zaliczył już 
lekarzy wszelkich specjalności. żaden nie 
wiedział, jak mu pomóc. I już się godził 

z myślą, że na tę przypadłość niczego 
nie wymyślą, że już na zawsze będzie 

na nią skazany. I już w czarną rozpacz 
zaczął wpadać, gdy nagle natrafił na 
ogłoszenie: 

„Doktor Dobra Rada — poradzi sobie 

z tym, z czym inni rady nie dają." 
Poszedł. Nie było kolejki. Przyjęto go od 
razu. 

Opowiedział doktorowi, w czym problem. 
— Kup pan walkie talkie — poradził. 

— Słucham? 

— Będzie mógł się pan sam ze sobą 
porozumiewać. 


Bożena Grabowska 


Pumpkin soul 


moja miła 

kiedy skończysz osiemnaście lat będę wolna 
będę kochać i prowadzić dialogi do późnych nocy 
do Twoich kolejnych urodzin 

będę Matką, której wybaczysz 

szalejąc przy Milesie Davisie 

wciąż cha-cha nienawidząc 

przyznasz, zbłądziła 

zostawiając Ci lampkę na drogę 
czerwonego 

winna 

postaraj się ją zrozumieć 

nie podawaj ręki 

nie zostaniesz sama 

doba się nie kończy przy ostatnim uścisku 
przeprowadzi Cię i zamknie oczy 


Agnieszka Frankowska 


są 








nie znam się 
na wygranych 


mam filtr 
mam algorytm 
mam tak jak lubię 


mam bańkę własną 
nie ma w niej Miłosza 
— jest Miłobędzka — 


mam furtkę od niej 
nikogo nie przekonać 
nikogo nie zjadać — 


jestem od czytania 
kartka bez słowa 
nierówna 


ej ścigamy się 


w którym kierunku 

— nie ma tego złego — 
gdy zjadasz klasyczną 
podróżną bułkę (z serem) 


jest lżej na duszy (jeśli) 
podnosi się próg 
tolerancji na ból 
(każdy ma swój) 


każdy ma coś 


— Zawsze CoŚ 

w każdej chwili 

możesz być poza - 

bo coś nie pasuje (temu) 


bieda pani 

nie ma już słów 

o nagrodzie zapomnij 
nie zdążysz już (już już) 


podepnij się pod 
zbiorowego jobla 
za daleko masz - 
za krótko masz — 


nie dogodzisz (temu) 
daj sobie spokój i weź 
psa ze schroniska to 
możesz (kota) 


bułka zjedzona (i nie ma) 
nie będę się (z tym) ścigać 
bieda pani nie ma już słów 
— skończy się ta poezja — 


hau hau akurat akurat 


Ewa Jarocka 


|kk* 


lubię się bawić ciałem w gry planszowe. lubię wyginać je 
jak plastelinę, szczególnie wieczorem, gdy patrzysz. 

nie lubię, gdy patrzysz, bawić się swoim ciałem w statki, 
zawsze przegrywam. i nienawidzę odrabiać z nim zadania 
domowego 

naszej córki. emma jest taka niezdyscyplinowana, nie to co 
ono. 





po wszystkim przychodzą jej koleżanki i bawią się lalkami. 
nie lubię emmy koleżanek, bo ogrywają mnie i składam im 
obietnice 

bez pokrycia: obiecuję wam, że gdy dorośniecie, 
pokochacie wojnę. 

będziecie ją lubiły do tego stopnia, że nie obejdą was dzieci. 
polubicie zabawy martwymi ciałami, zawsze wygracie. 

i zapomnicie, że kiedyś pomagałam wam wyrwać zęba. 
przynosiłam wam kakao i słuchałyście, jak kłamię matce 
przez telefon. nie nazwiecie tego młodością, ale koszmarem, 
który wam się Śnił niczym wypad do cyrku czy na basen. 

a najgorsze, że zobaczycie, jak kroję nożem ciało innego 
człowieka, żeby więcej nie wstawał i nie bawił się 
planszówkami. 


O 


| mleczak 


zjadłam twojego mlecznego zęba z serkiem, 

ale nie wydaliłam go. ząb przyrósł do ściany mojego 
żołądka 

i postanowiłam go narysować. rysuję go już któryś rok. 

kilka lat temu skończyłam nawet studia artystyczne. 

to mi pomaga w życiu żyć od pierwszego do ostatniego. 

ty byś tego nie zrobił dla mnie, ale ty masz psa. 

gdy pies zje paczkę chusteczek higienicznych, przetykasz go 
u weterynarza. co by było, gdyby pazur wysrał zęba? 


* *k*k 


stratowałam barykadę na ulicy, 

a ty mnie skomplementowałeś: 

jesteś piękna jak stratosfera. 

wtedy pierwszy raz w życiu ujrzałam niebo 
i miałam skojarzenia z geografiq. 


postanowiłam jednak, że posiedzę w domu, 
jak w gnieździe. może kurnik mi się przyśni? 
babcia miała w piwnicy kurnik, dziś mama 
trzyma tam słoiki z przetworami. 

i znalazłam się w domu babci na wsi. 
poczułam, że coś złego dzieje się w moim ciele, 
skoro zgubiłam drogę do nieba. 


potem ją odnalazłam. przeszłam przez drzwi, 
jakbym potrafiła żyć dłużej niż inni ludzie 

i cała była niezwykła. pokonałam też schody 
przypominające węża i brodziłam po kolana 
w wodzie pełnej jadowitych żmij, 

ale to była woda pełna żmij, tylko barykada. 


O 


Marcin Lenartowicz 
I 


Wciąż możemy sobie pozwolić na rozbieganie. 


Dzieci dorosły na tyle, że nie odbijają się już od ścian, więc 
każda próba przeniknięcia — zakańcza uśmiech. zatacza 
coraz szersze kręgi po tafli pokoju, jakby rozsiadły się tam 
latające dywany i wyfrunęły, gniazdo zostawiając na 
naszych barkach. I kilka listków. 


Wciąż możemy sobie pozwolić na bliskość, chociaż dotyk 
parzy jakby, nawet przez rękawiczki — zadowalamy się więc 
tymi półspojrzeniami, rzucanymi znad ramienia — przez 
ramię. Na szczęście. 


Nie mamy początku, więc każdy koniec jest zadowalający. 
W stopniach zastygania jesteśmy warci więcej niż każdy 
z nich. Z osobna. 


Razem tworzymy półpiruety i obracamy się wokół własnych 
osi, jakby przypadkiem zawadzając o każdy mebel i firanki — 
zerwane razem z karniszem. 


I ta tafla wtedy zaczyna się skrzyć jeszcze bardziej i mocniej 
dokuczać. Tak, że staramy się siebie unikać jak ognia. I soli. 


I wtym unikaniu zrastamy się z chlebem i szukamy 
powiązań między zdaniami, każde skojarzenie tłumacząc 
powstałym właśnie wierszem. 


Omijamy krew i w tobie tylko znanym celu nikniemy 

w oczach, jak blask rozpadającej się gdzieś gwiazdy — 
między pierwszym kęsem a starszym znacznie bardziej 
zdeptaniem. 


I to nie boli. 


Fakt, kłuje nieco w oczy i sprawia, że zmieniają kolor — 

z zielonego na takie bardziej w stylu stawu, moczarów 

i wszelkiego rodzaju zła zalewającego naszą naturę. I ten 
fragment powiela wszystko, czego nienawidzę. I ciebie. 


To sprawia, że wracam do punktu wyjścia, który z automatu 
niejako staje się nagle drzwiami do domu. Te drzwi są 
czerwone — brązową barwą drewna, czy wściekłej purpury, 
kiedy kamień uderza o nie raz po raz, zwiększając rozmiary 
i nie mogąc znaleźć okna. To samonaprowadzanie i tak 
musi już zostać, dopóki żyjemy. 


©) 


Lecz to nie boli. 

Tym bardziej, kiedy w końcu otwierasz i okazuje się, że to 
tylko ja. że moja wina. 

Że moja bardzo wielka, a twoja to raczej ten kamyk, który 
ugrzązł w bucie i żeby go z niego wyciągnąć, potrzeba 
wszystko zburzyć i zbudować od nowa. 


Tym bardziej, że jest to możliwe i kiedy już przyjdzie nam 
powrócić, przetrwamy każdą możliwość i wszystkie noclegi. 


Zaśniemy z nieświadomościąq jutra, a z wiedzą na temat 
tego gdzie przebywają wszystkie potrzeby. I będzie nam 
pięknie lub nie. 


Bo razem. 
Bo razem jest każda noc bez cienia, a dzień stawia pierwsze 
kroki zaraz za rzekq. 


Aż ta całkiem spęcznieje i powrócą dywany. 


Z cyklu: Sól. Drewno. Kamień. 
Koniec maja, 2020. 


, Dominik 
Zyburtowicz 


| Śniadaniecytrynowe 


Jak wysoko może wznieść się biały motylek 
o dziesiątej rano? 


Przed chwilą si- 
nusoidował nad trawą — a teraz 


wlatuje w cumulus, 

na który patrzymy przez szkło: „Orzeźwiające 
połączenie cytryny i egzotycznych 

owoców tworzy bogaty smak, 

który przenosi na rajską wyspę, 

poczuj moc egzotycznych smaków." Dzień 


z cytrynową dziewczyną, blond 
spadają jeszcze 
przez sen 
na otwierające się oczy. Jesteś. 
Całujesz. Rozczochrane zboże, 
niesie żółty pył na parapet. Kichnąłem 
od pieprzu i rozbudziłem się, świat 
jak z obrazu van Gogha: Czerwona 
Winnica w Arles, wskazałaś 
plasterek słońca, 

śpiewając: Czy da mnie 

ta złota 

obrączka? 


2020 
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| Dojrzewanie | Jaskółki 


tamten wrzesień 
wagary przedłużały się 
do szesnastej u niego 
u niej — do osiemnastej 


pył biały pył 
zlatywał z jabłoni gruszy 


z podbrzuszy ich jadał 


a one kwitły wszystko zaczyna się tam na poddaszu 
z mlecznej drogi — w stare 
2007 zmniejszające się łóżko 


za oknem jaskółki 

po raz pierwszy zechciały malować powietrze 
skrzydła znikały jak gnany przez słońce sen 
kiedy się obudziłem nie było już piór 


ranek był głodny 

mleko miało smak spadających z nieba chmur 
zerwałem wiadro jabłek i zaniosłem sąsiadce 
oprócz niej w domu słychać było tylko szept jaskółek 
siedziały na werandzie układając pierwsze gniazdo 
przestrzeń wypełniała niepojęta potrzeba latania 


miała szesnaście lat i sonecznik we włosach 
gdy oddychała — z drzew spadały wiśnie 
chodź — powiedziała — mam wino 


więc poszedłem z nią razem malować powietrze 


2006 








Marta Sołomiej 


Ciasto 


kosmologia fundamentem wszechświata 
widać to na przykładzie błękitnych oczu 
ludzi i Ziemi algorytmy losu 
matematyka wyższa 6 metafizyka 
zakodowane w ustawieniach planet 
nieupiorne i upiorne oddziaływanie 
jakby wrzucić do komputera przepis 

na świąteczny sernik — ingredienty: 

ser żółtka i cukier kiedy Słońce 

w Merkurym a Księżyc w Saturnie 

piec w piekarniku o temperaturze... 
miłości — wstępne receptury na ludzi 

a potem przystępują do pracy 
Kronikarze Akaszy co życia korale 

na nić przeznaczenia nawlekają 


Naleśniki 


sen leśny o naleśnikach i pleśni: 

za leśniczówką w Zalesiu 

na leśnej ścieżce Śpi leśniczy 

śniąc o naleśnikach — uśmiecha się 
aż krople ślinki IŚniq i słońce Świeci 
ślinią się ślimaki na naleśniki w lesie 
o śliniakach nawet nie śniło im się 
ani śliniącemu się leśniczemu i pleśni 
o której śnił obleśny leśny — biały pleśniak 
a śliczna nimfa Jaśnina o maślanych 
oczach wyśniła śmiałego Bolesława 
nieśmiałe pieśni o miłości we śnie 


| iakliść bazylii 


pamiętasz tę cygankę karmiącą piersią w pociągu? 
ona przepowiedziała wniebowzięcie przy dźwiękach 
rozstrojonego pianina sąsiadów z mieszkania obok 


potem długo chodziliśmy na czworakach wokół stołu 
zbierając białe okruchy rozbitej porcelany z serwisu 
po babci Marysi ale nieba nie zobaczyłeś ani ty ani ja 


ani czarny kot gapiący się w jeden punkt na ścianie 


jednak od tamtej pory kiedy tylko wybije ta godzina 
smakujesz jak liść bazylii na wzgórku bitej śmietany 


O 


Kamil GiedrysS / Mięsko 


Woda ze starej, przerdzewiałej rynny lała się wprost na 
jego głowę. Tkwił w błocie od kilku godzin, co rusz wypatrując 
najgorszego na horyzoncie. Za daleko zabrnął by się wyco- 
fać, zresztą nie miał już dokąd. Jeszcze kilka dni temu wiódł 
spokojne życie trybiku w machinie kosmicznego marksizmu: 
miał pracę, współdzielił dziecko z kobietą, a przed snem 
uprawiał jogę. Gdyby nie ta plotka, może dalej byłby zwy- 
czajnym towarzyszem, komórką w idealnym organizmie. 
Jednak gdy tylko usłyszał o facecie handlującym mięsem, 
wszystko, o czym latami starał się zapomnieć, wróciło ni- 
czym złośliwy, przewlekły ból. 

Mięso to istny koszmar. Najpierw powiesili dziadka za za- 
pas golonek duszonych w samowarze, ukrytym w ruinach 
supermarketu. Potem ojciec, kara śmierci po nocnym nalo- 
cie i ujawnieniu kilku pierogów z mięsem. Wujek rozstrzelany, 
brat do tej pory nie wyszedł z reedukacji — każdy za mięso. 
Smutna rodzinna tradycja, a może klątwa? 

W oddali zamigotało światło, pojedyncze błyśnięcie prze- 
bijające się przez strugi deszczu. Po chwili znów kolejny błysk, 
a potem następny i następny, wszystko w równych odstę- 
pach. Tak, to musiało być to, czekali na niego. Zbliżała się 
prawdziwa uczta. Wyrwał zastane nogi z gęstego mułu i ru- 
szył ku nieznanemu. W dłoni trzymał miotacz dźwiękowy, 
a kieszenie płaszcza obciążały granaty — nie miał zamiaru 


©) 


oddać się żywcem wegusom. Ulewa nie istniała, fale desz- 
czu uderzające twarz były niczym muśnięcie, gdy cel był tak 
blisko. 

— Stój — zawołał ktoś z oddali. 

— Dobrze — odparł, podnosząc dłonie ku górze. 

— Kim jesteś? 

— Jestem Boczek. 

— Lubisz skwierczeć? 

— Tylko na maśle! 

— Chodź, zaraz będzie gotowy! 

— Wiecie, ile czekałem? — skwitował z ogromną ulgą. 

Z ciemności wyłoniło się kilka zakapturzonych postaci, 
spod ich deszczowych płaszczy wystawała broń i wojsko- 
we wyposażenie, wyglądali na profesjonalistów. Największy, 
posturą przypominający żywy obwarzanek obleczony dyna- 
mitem, wskazał ręką na chatę skrytą za zasłoną ciemności. 
Kontury zrujnowanego budynku majaczyły w oddali, nagle 
w jednym z okien pojawiło się światło. Ktoś odchylił ciemną 
zasłonę, uwalniając blask na zewnątrz. 

— Wszystko prawie gotowe odparł monstrualny mężczy- 
zna. 

— Jesteśmy bezpieczni? Wegusy nas nie znajdą? — zapytał 
Jan 

— Nie ma opcji, za długo się przygotowywaliśmy. Czas na 
nas. 

To był czas na zawarcie polisy na życie, skorzystał z mo- 
mentu rozprężenia całej, tajemniczej ferajny i schował mio- 
tacz głęboko w spodniach. Właściwie przez dziurę w kieszeni 
umieścił go tam gdzie wzrok nie sięga, w bieliźnie. 

Z bliska dom wydawał się całkiem solidny, ugryziony zę- 
bem czasu, ale jeszcze zdatny do życia. Porządne stare bu- 
downictwo z czasów, gdy można było jeść mięso. Prawdziwa 
męska robota. 


Wnętrze rozgrzewał rozpalony ogień w kominku i obecność 
kolejnych kilku mężczyzn w wojskowych ubraniach. 

— Na dole! — odezwał się jeden z nich. 

— Wskakuj, synku! — odpowiedział inny. 

Dla Jana był to skok na główkę. Zaufał im, ale bez przesady, 
przecież nie znał wcale tych ludzi. W podłodze było wejście 
prowadzące do piwnicy, słaba kryjówka, tym bardziej, gdy 
spod drewnianych desek wydobywał się dym. Dym jak dym, 
szary i ponury, ale ten aromat, coś mu przypominał, poczuł 
znów dzieciństwo! W pomieszczeniu pod podłogą znajdował 
się mały rożen i prowizoryczne palenisko, dość ryzykownie, 
biorąc pod uwagę stan domu. Jednak, gdy stawka jest tak 
wysoka, każdy środek jest usprawiedliwiony. 

— Świnka? — podniecony zapytał Jan. 

— Tak, dziś ubita odparł mężczyzna operujący prowizo- 
rycznym rożnem. 

— Niemożliwe. 

— Możliwe, możliwe, my wiemy jak zaskoczyć wegusy, zna- 
my ich sztuczki. 

— A więc jest nadzieja! 

— Tak, nowy porządek nadchodzi stwierdził kucharz poda- 
jąc Janowi potężny kawałek słoniny. — Może golonkę? 

W tym momencie Jan się zawahał. Jak to golonka? Prze- 
cież facet miał na widelcu słoninę? Informator twierdził, że 
skontaktuje go z koneserami mięsa, podziemną organizacją 
kultywującą wieloletnią tradycję oporu mięsnego. Jak mogli 
nie rozróżniać słoniny od golonki? Zaniepokojony, delikatnie 
sięgnął po miotacz ukryty w bieliźnie. 

— Kolego, nie każ na siebie czekać poganiał szczodry go- 
spodarz, wymachując kawałkiem mięsa. 

Spojrzał za siebie, ewentualną drogę ucieczki tarasował 
jeden z mężczyzn, pozostali również znajdowali się niebez- 
piecznie blisko Jana. Nie miał szans na ekwilibrystyczny wy- 
czyn i szybkie wyswobodzenie się z tej niejasnej sytuacji. Je- 
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dyne co pozostało, to dać się ponieść chwili i trzymać mocno 
kciuki za rychłe, dobre zakończenie. 

— Przepraszam, trochę zatkało mnie z wrażenia — zaczął 
tłumaczyć chwilowe zawieszenie. 

— Nie ty pierwszy, każdy na widok takiego mięska zamienia 
się w milczący głaz. 

— Dokładnie, co za okaz. 

— Tak wiemy, nie ma nic lepszego jak wysmażony kawałek 
wołowiny. 

Tego było już za wiele. To musiała być jakaś farsa! Jak moż- 
na było pomylić świnię z krową? Postanowił pilnie opuścić 
pomieszczenie. To, że brał udział w weguskiej prowokacji nie 
ulegało wątpliwości, ale mimo wszystko liczył na swój spryt. 

Lewq ręką sięgnął po widelec ogniskowy z nabitym mię- 
sem, niezdarnie obracał go, by odwrócić uwagę od próby 
wyciągnięcia miotacza wprost spod przemoczonej bielizny. 

— Stary, wiem, że to dla ciebie doniosła chwila, ale bez 
przesady — odparł kucharz wysyłając drwiące spojrzenie 
w stronę krocza Jana. 

— Wiecie, panowie wydukał, już całkiem poirytowany tak 
jakoś czasem mam, że nie mogę wytrzymać. 

Atmosfera momentalnie zgęstniała, wszyscy zgromadze- 
ni skupili swoją uwagę na miejscu w którym łączyły się nogi 
Jana. Ciężko było wybrnąć z tego impasu, stali w milczeniu, 
patrząc na siebie. 

— Janie czy ty masz tam broń? — zapytał wąsaty konspi- 
rator, do tej pory skryty na uboczu, jedynie obserwując bieg 
dość dziwnych zdarzeń. 

— Ja? — odparł zaniepokojony — Po co miałbym ukrywać 
broń w bieliźnie? 

— Jejku, faktycznie, jak mówiliście, oni są tacy dziwni stwier- 
dził inny członek piwnicznego zgromadzenia. 

— Jacy oni? — zapytał Jan, zupełnie zbity z tropu. 


Nie zastanawiał się zbyt długo, lęk przeważył nad odwagą, 
wyszarpnął z majtek miotacz i wycelował wprost w wąsate- 
go, prawdopodobnie lidera. Ku swemu zdziwieniu mężczyź- 
ni wcale nie sięgnęli po broń, na ich twarzach zagościły zaś 
uśmiechy i grymasy zażenowania. Faktycznie, mieli ku temu 
powody. Wyszarpując spod pasa kawał technologicznego 
arsenału śmierci Jan zrobił w spodniach wielką dziurę. Męż- 
czyźni nadzy od pasa w dół rzadko wzbudzają strach, tym 
bardziej, gdy tłem dla ich wysiłków jest prosię opiekające się 
na rożnie. 

— Spokojnie — powiedział, powstrzymując nadludzkim 
wysiłkiem śmiech wąsacz. — Nie jesteśmy tutaj, by zrobić ci 
krzywdę. 

— Co? — Najgorsze podejrzenia Jana właśnie się materia- 
lizowały. Lata paranoi, lęku i obaw okazały się całkiem racjo- 
nalne. 

— Tak, pewnie się już domyśliłeś. Jesteśmy tutaj by z tobą 
— na moment się zawahał — porozmawiać o jedzeniu mięsa. 

— Wiedziałem, chcecie załatwić mnie jak resztę rodziny! 
Mało wam śmierci, mało katowania za przekonania? — koń- 
cząc pociągnął za spust, ale miotacz nie wystrzelił, wydając 
jedynie śmieszny pisk. 

— Wybacz, było to konieczne. Ale zasługujesz też na prze- 
prosiny. Onno, przeproś Jana za nazwanie go dziwnym. — 
Dowódca grupy kiwnął w stronę najmłodszego. 

Chłopak wystąpił w stronę miotacza, praktycznie się na 
niego nadziewając. 

— Przepraszam, nie chciałem, żeby to tak zabrzmiało, ale 
jestem pierwszy raz na akcji w terenie i atmosfera mi się 
bardzo, ale to bardzo udzieliła. Zresztą nawet zapomniałem 
pana przeszukać. 

Słowa młodego wzbudziły lekką konsternację w grupie, nikt 
jednak nie spodziewał się niczego złego, zdarza się, tym bar- 
dziej początkującym. Czujniki i tak wyłączały wszelkiej mości 


miotacze, lasery, pistolety, a prymitywnej broni przecież już 
nigdzie nie można było dostać. Jan zaś osaczony i zupełnie 
bezradny rzucił niezdatną broń na ziemię i opuścił ręce. 

— Jak pewnie się domyślasz, od dłuższego czasu mieliśmy 
cię na oku, ale spokojnie... Nic, ale to zupełnie nic ci nie grozi. 

— Gówno prawda! — krzyknął, powstrzymując łzy. — Wiem 
co wy robicie z takimi jak my! Nawet pewnie nigdy mnie nie 
znajdą... 

— Janie, chcemy ci tylko pomóc, byś w końcu z tym zerwał, 
tym całym swoim obciążeniem genetycznym. 

— Że co? 

— Nie fantazjujesz czasem — wąsacz kontynuował wywód, 
spoglądając prosto w oczy — o noszeniu noża przy codzien- 
nych czynnościach? Polowaniach, jedzeniu upolowanych 
stworzeń, wydawaniu rozkazów kobiecie, z którą dzielicie 
opiekę nad dzieckiem? Jak często myślisz o męskiej sile, nie- 
płaceniu podatków, porzuceniu obowiązków i zrzuceniu ich 
na słabo opłacanych niewolników oraz wielu innych bardzo 
archaicznych kwestiach? 

Jan oniemiał. Wiedzieli o nim wszystko, choć od lat starał 
się ukryć swoje ciągoty do spraw, które posłały na zatracenie 
większość jego rodziny. Ta banda bliżej nieokreślonych we- 
gusów najwyraźniej od dawna miała na niego oko. 

— Nie przejmuj się, jest jeszcze ratunek. Obserwowaliśmy 
cię, bo chcemy pomóc. Nie mieliśmy pewności, więc po- 
trzebny był fortel, ale masz jeszcze wyjście. Chodź z nami, 
pokażemy ci, że weganizm jest jedynym rozwiązaniem, mę- 
skość to forma opresji, a płeć istnieje tylko w naszych gło- 
wach! 

— Zabijecie mnie — krzyknął Jan — jak resztę, jak ojca! 

— Oni wszyscy żyją, Janie. Musieli zmienić swoje życie, dalej 
walczą, ale z dala od rodziny. Tak było dla wszystkich lepiej. 

Mur pękł, cegły wspierające psychikę Jana momentalnie 
się posypały, zostawiając za sobą tylko pustą dziurę. Jan, ni- 


czym dzikie zwierzę, skoczył do przodu. Chciał się odegrać, 
dorwać w swe ręce choć jednego domniemanego oprawcę. 
Ci jednak zgrabnie uniknęli jego gniewu, usuwając się z dro- 
gi. Nie mając żadnej przeszkody przed sobą wleciał prosto 
w palenisko, hamując cały impet na skwierczącym prosię- 
ciu. Ostatkiem poczucia równowagi chwycił za rożen i jakimś 
cudem zdołał nie tylko nie nadziać się na jego ostry koniec, 
a nawet chwycić, mierząc go w stronę opresorów. Czuł się 
jak szermierz walczący z stadem dzikich wilków, lecz euforia 
ulotniła się gwałtownie, gdy spostrzegł, że mięso było jedynie 
syntetyczną podróbą, naszpikowaną czipami, wypluwający- 
mi smakowitą woń. 

Jak mógł się tak nabrać, jak mógł się ośmieszyć? Bez wąt- 
pienia stał się zakałą całego swojego rodu. Wegusy zbliżyły 
się do niego, zacieśniając morderczy krąg, nie miał już na- 
dziei, dorwali go. Planując kapitulację przypomniał sobie 
o granatach, które wciąż obciążały jego płaszcz. Nie miał 
nic do stracenia. Z całą siłą ruszył do przodu, celując roż- 
nem w najbliższego napastnika, w ostatniej chwili, zamiast 
go dźgnąć, rzucił w niego sztucznym prosiakiem, strącając 
przeszkodę z drogi. Następne sekundy wykorzystał na do- 
bycie granatów i ich odbezpieczenie. Przez chwilę nie był do 
końca pewien, czy zadziałają. Wprawdzie kupił je na czarnym 
rynku, lecz od zaufanego handlarza na co dzień sprzedają- 
cego nielegalne, tak zwane szowinistyczne filmy z lat 90. XX 
wieku i stare nagrania z obrad organów rządzących środko- 
wo— europejskich państw. Handlarz go nie oszukał. Napast- 
nicy, próbując go zatrzymać, zostali jedynie z jego zerwanym 
ubraniem w rękach. Nim spostrzegli, prawie nagi wdrapał się 
po drabince na parter, pozostawiając im zabójczą niespo- 
dziankę w kieszeniach przemoczonego płaszcza. Po chwili 
odgłosy eksplozji wypełniły ciasną piwnicę. W amoku sforso- 
wał drzwi od domu, wpadając w zimną kałużę błota, za jego 
plecami tańczyły płomienie. 


— Wstawaj, musimy lecieć — usłyszał niewyraźny głos, wy- 
ciągając głowę wprost z kałuży. 

Stał nad nim ponury brodacz obleczony pętami kiełbasy. 
Nie wiedział czy to Bóg, czy Śmierć. Domyślał się, że to koniec. 

— Załatwiłeś ich, brachu, Przeszedłeś próbę, ale to dopiero 
początek naszej historii, mamy świat do zamięsowania! 

W powietrzu w końcu zaczął się unosić zapach prawdzi- 
wego mięsa. Ludzkie, nieludzkie, dla Jana nie miało to zna- 
czenia, wyciągnął ramię w stronę nieznajomego. Gdy ten 
odwzajemnił gest, cudem ocalały odtrącił pomocną dłoń, 
sięgając bezczelnie po jedną z kiełbasek. Tego dnia pojął, 
czego zawsze mu brakowało: porządnego pęta. 


Paula Furtak 


Jestem kapitulującą rzeką 

Wysycham, nie szemrzę — poddaję się 
filozofii przemijania 

Jestem kapitulującą rzeką 

Gęstnieję od brudu, zakwasza mnie płacz 
sierot zwyczajności 

Jestem kapitulującą rzeką 

Przynieście swoich starszych nad me 
omszałe brzegi 

Jestem kapitulującą rzeką 

Tak brak mi jest wianków płynących pod 
mostami! 

Jestem kapitulującą rzeką 

Kocham się z każdym ciałem brodzącym 
w moich wodach 

Jestem kapitulującą rzeką 

Z wolna ustaje me wieczne krążenie 
Jestem kapitulującą rzeką 

Kapitulacje jest także pewną formą 
przetrwania 


Marcelina Garncarz 


| Zabawadniadzisiejszego 


Pij dzisiaj swoje wino póki kielich pełny 
Pij wino bo jutro może zamienić się w wodę i wyschnąć 
A wtedy umrzesz z pragnienia. 


Pij dzisiaj swoje wino i wesel się ze śmiertelnikami 
Pij wino bo jutro mogą już stopami nie dotykać ziemi 
A wtedy i ty zamienisz się w obłok pneumy. 


Jedz teraz swoje daktyle póki słodkie 
Jedz daktyle bo jutro możesz obudzić się z goryczą w ustach 
A wtedy świat ci obrzydnie. 


Jedz teraz swoje daktyle i dziel się ze współbiesiadnikami 


Jedz daktyle bo jutro możecie już nie być głodni 
Możecie już nigdy nie poczuć głodu. 
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